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– Kar­ma... Wró­ci­łaś. Tyl­ko czy ja na cie­bie cze­ka­łem? – po­wie­dział ni to do sie­bie, ni to do niej. I do­dał: – Kie­dyś cię ko­cha­łem, te­raz nie­na­wi­dzę.

Nie od­po­wie­dzia­ła. Pa­trzy­ła mu pro­sto w oczy. Na gło­wę mia­ła na­cią­gnię­ty czer­wo­ny kap­tur, spod któ­re­go wy­su­wa­ły się dłu­gie czar­ne jak smo­ła ko­smy­ki wło­sów. Dło­nie za­ci­śnię­te w pię­ści. Usta po­ma­lo­wa­ne krwi­sto­czer­wo­ną szmin­ką.

Naj­chęt­niej pod­szedł­by do niej i nią po­trzą­snął. Ale ja­koś nie mógł. 

Tak na­praw­dę się jej bał. Bał się, że zno­wu go skrzyw­dzi.

Już raz to zro­bi­ła...

A je­śli ktoś zro­bi coś je­den raz, nie za­wa­ha się przed dru­gim i ko­lej­nym.

Na po­cząt­ku się wa­hasz, a po­tem?

Po­tem chy­ba przy­wy­kasz.

Za­ko­chał się kie­dyś w tym jej spoj­rze­niu i jej oczach, peł­nych ustach, gę­stych wło­sach i w tym, że była nie­prze­wi­dy­wal­na.

A kie­dy za­czął z nią roz­ma­wiać, po­my­ślał: „Jest wy­jąt­ko­wa”.

Po cza­sie stwier­dził, że miał ra­cję, była wy­jąt­ko­wa, ale w inny spo­sób, niż się spo­dzie­wał.

Nie­obli­czal­na.

Była nie do po­ko­na­nia.

Z cze­go czer­pa­ła siłę?

Sam nie wie­dział, skąd do­bie­gły dźwię­ki mu­zy­ki. Znał tę pio­sen­kę. Kie­dyś mu ją pu­ści­ła i po­wie­dzia­ła, że to bę­dzie ich pio­sen­ka.

„Za­bierz tę mi­łość, nie mogę jej już znieść.

Uczu­cia giną jak deszcz i śnieg.

Po­ga­niam je, wy­prze­dzasz mnie.

Prze­cież też wiesz, mi­ja­my się...”

Pio­sen­ka się skoń­czy­ła, a on po­wie­dział:

– Zmiaż­dży­łaś mnie. 

Uśmiech­nę­ła się i od­par­ła: 

– Nie­praw­da. Wsze­dłeś w to na wła­sną od­po­wie­dzial­ność. Się­ga­li­śmy gwiazd, choć po­win­ni­śmy stą­pać twar­do po zie­mi. Osza­le­li­śmy z na­mięt­no­ści. I stra­ci­li­śmy czuj­ność.

– Wy­ko­rzy­sta­łaś mnie – stwier­dził gorz­ko.

– Nie chcia­łeś tego?

– Chcia­łem... Ale nasz zwią­zek był na­pię­ty do gra­nic moż­li­wo­ści, a my prze­kra­cza­li­śmy te gra­ni­ce. Naj­pierw jed­ną, po­tem dru­gą, a po­tem...

– Ciii... Po­słu­chaj.

„Za­bierz tę mi­łość, nie mogę jej już znieść.

Uczu­cia giną jak deszcz i śnieg.

Po­ga­niam je, wy­prze­dzasz mnie.

Prze­cież też wiesz, mi­ja­my się...”[1] 









 

Była twar­dą za­wod­nicz­ką. Kie­dyś po­wie­dzia­ła mu, że je­śli ją zra­ni, to ona odda mu z na­wiąz­ką. Taka już była.

A on od­rzekł, że je­śli już, to wy­krwa­wią się ra­zem.

– Że też masz czel­ność tu­taj przy­cho­dzić – wy­ce­dził, moc­no za­ci­ska­jąc szczę­ki. – Je­steś mści­wą suką!

– To nie ma nic wspól­ne­go z ze­mstą – ode­zwa­ła się nie­mal szep­tem. – Ko­cha­łam cię za bar­dzo, by się na to­bie mścić. Wró­ci­łam, by od­dać ci to, co mi ofia­ro­wa­łeś. To nie jest ze­msta, po pro­stu od­da­ję ci emo­cje, któ­rych mi do­star­czy­łeś, i ten strach, jaki mi to­wa­rzy­szył przez całe dzie­więć mie­się­cy... Po­sma­kuj bólu zdra­dy. Po­czuj, jak to jest, kie­dy ktoś tobą ma­ni­pu­lu­je. – Wzię­ła głę­bo­ki od­dech. – Nie wiem, dla­cze­go tak dłu­go to wszyst­ko zno­si­łam. Je­śli ktoś ko­goś wy­ko­rzy­stał, to ty mnie. Ni­g­dy się jed­nak do tego nie przy­znasz. Ale kar­ma wra­ca i... Każ­dy musi za­pła­cić za wy­rzą­dzo­ne zło – po­wie­dzia­ła.

– O czym ty mó­wisz?

– Wcze­śniej czy póź­niej – mó­wi­ła jak w tran­sie.

Wy­glą­da­ła ina­czej niż wte­dy, kie­dy ją po­znał.

Kie­dyś jej oczy błysz­cza­ły, roz­pie­ra­ła ją ener­gia, a te­raz... 

– Na­wet tych, któ­rym dłu­go się uda­je krzyw­dzić in­nych, w koń­cu do­pa­da spra­wie­dli­wość.

R po­my­ślał, że chciał­by cof­nąć czas.

Za­mknął oczy i zno­wu był w tam­tej ła­zien­ce, gdzie to wszyst­ko się sta­ło. Gdzie miał ręce uma­za­ne krwią. Ona...

Od­po­wie za to, co zro­bi­ła.

– Od­po­wiesz za to, co zro­bi­łeś? – Usły­szał na­gle. 

Był sko­ło­wa­ny. Ostat­nio co­raz czę­ściej się za­sta­na­wiał, co by było, gdy­by...

Gdy­by wte­dy jej nie za­gad­nął?

Gdy­by nie wy­słał tam­tej wia­do­mo­ści?

Gdy­by nie tam­te noce.

Gdy­by nie tam­ta na­mięt­ność.

Gdy­by nie wspól­ny wy­jazd.

Gdy­by nie...

Po­żar, któ­ry na­le­ża­ło uga­sić wcze­śniej.

Ale oni, obo­je, tego chcie­li.

I sta­ło się.

Mie­li ro­mans. Do­wie­dzie­li się o nim jej mąż i jego żona.

Cała fir­ma o tym hu­cza­ła.

A po­tem to za­szło jesz­cze da­lej.

Bo cza­sem jest tak, że jed­na oso­ba prze­sta­je ko­chać albo chce odejść, a ta dru­ga stro­na nie chce na to po­zwo­lić.

To przez nią – my­ślał R.

To przez nie­go – ob­wi­nia­ła go ona.

Czy gdy­by nie tam­ta na­mięt­ność, któ­ra wy­bu­chła mię­dzy nimi, wszyst­ko po­to­czy­ło­by się ina­czej?

Za­pew­ne.

A może nie.

Może gdzieś tam jest za­pi­sa­ne, jak ma być, i żad­na siła tego nie cof­nie?

Śle­py los? Prze­zna­cze­nie tak chcia­ło?


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







PRZY­PI­SY

[1] Z pio­sen­ki Za­bierz tę mi­łość ze słu­cho­wi­ska Ran­dom, Sto­ry­tel Ori­gi­nal; sło­wa i mu­zy­ka Ma­ciej Mu­sia­łow­ski.
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